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T R Y B U N A L S K I
Tomaszów-^azowiectai-Pioirków-Trflay&alsici—-Radomsko

PI. Kościuszki 15, nt. 31, tel. 3. Ul. Lag ionów  35, t«l. 59. Narutowicza 19, teł, 88

Cena numeru 15 gr 

_________ Bok fe
PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ­
NIE W RAZ Z DOSTAW Ą DO DO­
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

K onto  P .  K. O. N r .  630421

C e n y  o g ł o s z e ń :

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na 
1-ej stronie groszy 60, w  tekście złoty 1, 
za  tekstem gr. 40. Drobne za wyraz 10 gr. 
Od cen powyższych żadnych ustępstw 

nie robimy.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godz. 9-ej do 10-ej rano.

ś .| p .

EM ILIA  z RESZKÓW

M I C H A L S K A
wdowa po ś. p. Adamie, właścicielu Dorowna, 

b. Prezesie Warszawskiego i Piotrkowskiago Towarzystwa Popierania Hodowli Koni
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakram entam i, 

zm arła  w dniu 20 w rześn ia  1927 roku.
Eksportacja zwłok z kliniki Opieki Św. Józefa w Warszawie na dworzec kolejowy 

nastąpi w czwartek w dniu 22 b. m. o godzinie 14 (2 po południu). 
Pogrzeb do grobu rodzinnego na cmentarzu w Borownie odbędzie się w piątek w dniu 

23 b. m. o godzinie 10 rano. 
Na te ostatnie smutne obrzędy zapraszają krewnych i życzliwych znajomych pozostali 

w nieutulonym żalu
córka i zięć.

Niemożliwość ugody 
między Sowietami*

M O SK W A , 20-9. Z wiarogodnych źródeł so 
wieckich komunikują, że poseł norweski od 
był godzinną konferencję z Cziczerinem, na 
której była omawiana sprawai zachowań 
angielsko - sowieckich. W edług tego same­
go doniesienia Cziczerin miał oświadczyć, 
iż wobec obecnej sytuacji politycznej w  E- 
uropie, sprawa pomyślnego, zakończenia ta 
kich rokowań —  jest nie do pomyślenia.

Prowokacja w Gdańsku.
G DAŃSK, 20-9. (Tel. wł. „Głosu Trybunal­
skiego"). Film niemiecki pod nazwą „P ło  
nąca Granica" —  który został przez cen­
zurę niemiecką, na skutek interwencji kon 
sulatu polskiego, zabroniony i w ięcej nie 
wyświetlany, obecnie jest na ekranie w  
Gdańsku w  kinie „Odeon". Film ten w y ­
świetlany w  związku z uroczystościam i tan 
nenberskiemi jest prowokacją, albowiem jest 
on o charakterze wybitnie antypolskim1.
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HERMAN ¡MICH
ZAŁOŻYCIE FIRNY „IMICM,,, 

obyw atel m iasta Częstochow y, b. członek i z a ło ­
życie l różnych instytucji społecznych .

Zmarł w dniu 20 września 1927 r. Przeżywszy 97 łat.
Wyprowadzenie zwłok z domu własnego pr?y ulicy Alei 

Panny Marji Nr. 1'6 na miejscowy cmentarz żydowski w Czę­
stochowie nastąpi w środę w dniu 21 b. m. o godzinie 3-ej 
po południu o czem zawiadamiają pogrążeni w nieutulonem 
smutku

córki, syn, synowa, zięciow ie, wnuki i  prawnuki.

Wieści z Genewy.

Z Sejmu.

ENEW A, 20-9. (PA T ). Dziś zebrało się 
fitomadzenie L igi Narodów. Delegat U- 

jugwaju Guani, otworzył obrady. Trybuny 
y y słabo obsadzone. Pani Larsen, przed­

stawicielka Norwegji, złożyła w  imieniu 5 
omisji sprawozdanie o handlu opium oraz 

Innemi środkami odurzającemi. Sprawozda- 
nie słwierdza, że handel temi środkami sta

nowi jeszcze w  dalszym ciągu poważny mo­
m ent w  dziedzinie zdrowia ludności niektó­
rych krajów. P. Larsen podkreśliła, że nie 
stety niektóry kraje jeszcze w  dalszym cią 
gu nie wypełniają całkowicie obowiązku 
zwalczania nielegalnego handlu i szmuglu 
odurzającymi środkami.

Finał lotu nad morzem Śródziemnem.
BOURGET. 20-9. (PA T ). O godz. 18‘45 urget, stanowiący ostatni etap jego wielkie 

f zybył tu Pelletier d'Oisy, przebywszy bez go lotu okrężnego nad morzem Śródziem- 
ą 0wania dystans Casablanca —  Le Bo- nem.

Katastrofa lotnicza.
TORUŃ, 20-9. (Tel. w ł, „Głosu Trybunał- Somolot wojskowy, typu „Banila" spadł 

!eg0 )■ Driś na przedmieściu Jakubów -
skie

wys. 400 metr. Aparat rozbił się na szcząt 
ki, pilot poniósł śmierć na miejscu.
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Nowa katastrofa kolejowa.
6 3 '  Wn P A T ) ,  Pociąg pasażerski rżeniu 5 osób poniosło śmierć, a 20 zosta-

na przejeżdżaąjcy autobus. Przy zde ło rannych.

W A R S Z A W A , 20.9. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia sejmu, które roz 
poczęło się o godzinie 3 po poł., znajdowa­
ły  się następujące punkty: pierwsze czyta­
nie projektu ustawy w  sprawie ratyfikacji 
układu pomiędzy rządem polskim a rządem 
włoskim, dotyczącego uregulowania długu 
zaciągniętego przez Polskę od rządue w łos­
kiego w  grudniu 1926 roku; trzecie czyta­
nie projektu ustawy w  przedm*oc>e n& - 
których zmian ustawy z dnia 31 lipca 1919 
roku o wydawaniu „Dziennika Ustaw R ze­
czypospolitej", otaz trzecie czytanie ustaw 
samorządcywch.

Porządek dzienny zapowiadał również w y 
bór wice-marszałka na miejsce posła Po - 
niatowskiego, który, jak wiadomo, złożył 
mandat poselski i objął stanowisko kura­
tora Liceum krzemienieckiego.

Na podstawie zawartego uprzednio kom 
promisu pomiędzy stronnictwami, miejsce 
w  prezydjum sejmu, opróżnione przez ustą 
pienie posła Poniatowskiego, należy się le ­
wicy.

Jak dotychczas lew ica nie uzgodniła swe 
go stanowiska. W yzw olen ie pragnęłoby, aby 
wybór padł na posła Maksymiljana M ali­
nowskiego, Stronnictwo chłopskie nato _ 
miast wysuwa kandydaturę Jana Dąbskie - 
go.

Upominają się również o to stanowisko 
żydzi, którzy powołują się na liczebność

swego klubu. Kandydatem Klubu żydow ­
skiego jest piseł Sommerstein.

Są jednak tendencje na lew icy, aby od­
dać zgodnie głosy lew icy na kandydata p<j- 
sła Thugutta, Ma to być kandydatura kom­
promisowa.

Obrady komisji konstytucyjnej.

Dziś przed południem :odbyło się krótkie 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, zw oła­
ne dla: wyznaczenia referentów  wniosków, 
zgłoszonych na wczorajszem posiedzeniu.

Referat wniosku ZLN. o cofnięcie pełno­
mocnictw, cdzielonych przez sejm rządowi, 
objął poseł Petrycki (ZLN.). Poseł Konop­
czyński (ZLN.) przyjął referat wniosku Zw. 
L. N. w  sprawie zmiany tego ustępu arty­
kułu 44-go, który przewiduje, iż w  czasie 
wyborczym, gdy sejm nie obraduje, rząd ma 
prawo wydawać dekrety z mocą ustawy.

Wniosek ZLN. zmierza do skreślenia te­
go postanowienia.

Pozatem rozdzielono referaty w  sprawie 
dekretów, ogłoszonych ostatnio przez rząd.

Konferencja na zamku.

Dziś przed południem odbyła się u p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej dłuższa konferen­
cja, w  której uczestniczył p. premjer Pil - 
sudski oraz wice-prem jer Bartel.

Według opinji kół zbliżonych do rządu, 
omawiana była sprawa stosunku rządu do 
parlamentu.

Posiedzenie sejmowe odroczone.

Wyprawy lotnicze po nowe laury.

W A R S Z A W A , 20.9. (Tel. wł. „Głosu T ry ­
bunalskiego"). Dziś o godzinie 3 P °  połud­
niu marszałek Rataj otworzył posiedzenie 
sejmu. Po odczytaniu wniosków i interpela- 
cyj marszałek zakomunikował o złożeniu 
mandatu przez posła Popiela, poczem udzie 
lił głosu w iceprem jerowi Bartlowi, który 

wszedł na salę posiedzeń w  otoczeniu wszyst 
kich członków gabinetu oraz wiceministra 
gen. Konarzewskiego w  zastępstwie p, mi­
nistra spiaw wojskowych. W iceprem jer Bar 
tel oświadczył:

D ekretem  P- Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej sesja sejmowa zostaje odroczo­
na na przeciąg dni 30 na zasadzie art. 25 
Konstytucji.

Orędzie podpisał prezydent Mościcki, pre 
mjer Piłsudski. Na ławach poselskich roz­
legły się burzliwe okrzyki. Marszałek Ra­
taj zamknął posiedzenie oświadczając, iż 
mimo wątpliwości, nie może wobec zarzą­
dzenia Prezydenta kontynuować posiedze - 
nia. Wszystkie kluby udały się na narady.

W O LLIN G TO N . 20-9. (P A T ).  W  dniu ju -
iszym -porucznik Frewen zamierza roz- 

P ?Zj ć .ra'^  Powietrzny z Kompscy w  Nowej 
u niowej W alji do Nowej Zelandji, za- 
ymując się po drodze na wyspach Lord- 

i Norfolk.

(PAT ). Lotnik Koennecke, 
tu ^ *y£0<łriia przygotował się do star- 
22 0 ec' ał dzisiaj o godzinie 14-ej min. 

olonji, udając się w  kierunku ua A n ­

gorę. Lotnik Koennecko zamierza dokonać 
lotu do San Francisco, a następnie, jeżeli 
warunki atmosferyczne pozwolą m “  na to, 
powróci z San Francisco przez Now y 
York do Europy. Koennecke zabrał ze so­
bą jako towarzysza hr. S°lmsa, który lot 
ten finansuje i sam jest również lotnikiem, 
W  locie tym bierze również udział radio­
telegrafista Hermann.

Święto pułkowe.*
W  siódmą rocznicę zwycięskiej b itwy pod 

Saniami, staraniem P. Dowódcy Pułku i 
Korpusu Oficerskiego 25 p. p. odbędzie się 
święio punkowe z następującym piogra - 
Łera,

W e  wtorek w  dniu 27 września rb.:
Godz. 10-ta Nabożeństwo żałobne za po- 

ległych żołnierzy 25 p. p. w  kościele św. 
Jacka. Godz. 19‘00 Uroczysty czapstrzyk. 
Godz. 19'30 w ieczór wokalno - nntzy - 
kalny urządzony staraniem podoficerów  25 
p. p. w  sali im. Kiilińskiego (Tow. Rzemieśl 
nicze).

Dnia 28 września (środa) 1927 roku
Godz. 7'00 Pobudka odegrana na ulicach 

miasta. Godz. 10’C0 U iocjfysia Msza Św. i 
kazanie w  kościele św. Jacka*. Godz. 11*30 
Defilada. Godz. 1?.'00 Wspólny cbiad żo ł­
nierski w koszarach Krakowskich, Godz. 
14'30 Zawody strzeleckie pułku na strzelni­
cy ¡Jr\r.i7crcwoj. Godz. 18'00 Zabawa ta .  
neczna (herbatka) urządzona staraniem po 
doficerów 25 p .?. w  salach kasyna podofi­
cerskiego. Godz. 20'00 Zabawa taneczna w  
salach kasyna ofiicerskiego.



Za kulisami „pokojowości“ Niemiec.
Militaryści Prus Wschodnich nie chcą widzieć różdżki pokojowej

p. Stressemanna.
(.Korespondencja własna « Głosu Trybunalskiego*).

Grudziądz 19 wrześniai.
W  ostatnich dniach, kiedy p. Stre 

ssemann silił się w Genewie rtai różne 
zapewnienia o pokojowości Niemiec 
w Prusach Wschodnich, w między­
czasie postąpiono o krok dalej w kia 
runku przygotowywania wojny z 
Polską.

Według ostatnich wiadomości, n,a 
terenie pruskiego Powiśla, obejmują 
cego cztery powiaty na prawym 
brzegu Wisły, jak Sztum; Malbork, 
Susz i Kwidzyn dokonano ostatnich 
formalności w sprawie połączenia 
blisko 60-ciu różnych związków 
strzeleckich i sportowych w jedną 
potężną organizację wojskową, któ­
rej głównem zadaniem jest ćwicze­
nie w strzelaniu z broni t. zw. miało 
kalibrowej.

Znamiennym w tej sprawie jest 
fakt, że na mocy rozporządzenia pru 
sk.iego Ministerstwa Spraw Wewnę- 
trzinych z dnia. 27 stycznia 1926 r., 
posiadanie broni małokalibrowej nie 
wymaga specjalnego zezwolenia. A

jeżeli uwzględnimy jeszcze, broń 
małokalibrowa, jakiej używają człon 
kowie nowoutworzonej organizacji 
przerobiona jest z karabinów woj - 
skowych i z łatwością w razie po - 
trz/eby przywróconą być może do 
pierwotnego stanu — niebezpieczeń 
stwo, jakie przedstawia ta nowa po 
tężna organizacja stanie nam jasno 
przed oczami.

Z wiarogodnego źródła dowiaduję 
się, że wydano podobnych karabi - 
nów już przeszło 800.000. Jest to do 
wodem najlepszym, do jakiego stop­
nia. r o z m n o ż y ł y  się w Prusach 
Wschodnich, jak zresztą i na całym 
terenie Rzeszy Niemieckiej te pseu- 
dosportowe z w i ą z k i ,  stanowiące' 
właściwie wielką zamaskowaną arm 
ję niemiecką.

Specjalnego posmaku nabiera ta 
cała sprawa, jeżeli uprzytomnimy 50 
bie, że ta potężna organizacja, po­
siadająca na pozór małokalibrowe 
karabiny, a mogąca w ciągu kilku 
dni przemienić się w niebezpieczną
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Demonstracje komunistyczne
w Paryżu

P A R Y Ż , 20-9, (A W ), W  związku z wczo - 
rajszem świętem amerykańskiem Iegjonów, 
odbyły się dejnonstracie komunistyczne. Na 
przedmieściu paryskiem Clichy około 15 

tysięcy komunistów w  regularnym pocho - 
dzie, z wielkiemi portretami Sacco i Vian- 
zetti'ego przedefilowało przez ulicę przed - 
tniaść, Do lokalu, z którego zwieszała się

flaga Stanów Zjednoczonych, dano strzały 
rewolwerowe. Incydent jednak nie przybrał 
większych rozmiarów. Około w ieczora pró 
bowano kilkakrotnie zrywania flag amery - 
kańskich, policj jednak zikwidowała, stanów 
czo te zajścia. Przeprowadzono nowe a - 
resztowania.

Wynik wyborów do parlamentu
irlandzkiego.

LO ND YN, 20-9. W edług ostatnich wiado - 
mości wybory Irlandji wypadły następują­
co: koalicja rządowa otrzymała 67 manda­
tów  i to 53 przypadło włościwej partji rzą­
dowej, 10 niezależnej partji ,a 4 t. zw, związ

kowi włościańskiemu. Opozycja zdobyła 63 
mandaty poselskie, w  tem republikanie 49, 
part ja robotnicza 11, liga narodowa 2 a ko­
muniści 1.

Zakończenie manewrów armji
niemieckiej.

BYTOM , 20.9, (Teł. wł. „Głosu Trybunal­
skiego"). Na niemieckim Górnym Śląsku za 
kończyły się m anewry, które odbywały się 
pod dowództwem gen.: Chasse i von Bii-

nau. Manewry te odbywały się wzdłuż gra­
nicy polskiej i czechosłowackiej. Zwycię - 
stwo odnieśli „czerw oni" t. zn. symbolicz­
nie wojska polskie i czechosłowackie.

Katastrofa na morzu
SZANG H AJ, 20-9, (PA T ). W edług donie­
sień z Tsingtao, statek motorowy „Gento- 
kumaru", płynący z zatoki Kiau-Czau do 
Tsingtao z 400-ma pasażerami chińskimi na 
pokładzie, zatonął w  dniu 17 bm, 120-stu

podróżnych uratował amerykański statek 
wojenny. Odnaleziono 159 ciał topielców. O 
reszcie pasażerów niema żadnych wiado -

Wieści z kraju.

Naruszenie Konstytucji.
Marszałek odczytał zarządzenia 

Pang! Prezydenta o zamknięciu po­
przedniej sesji otwarciu obecnej i w 
związku z tem oświadczył, co nastę­
puje:

„Udałem się do P. Prezydenta' 
Rzeczypopolitej, aby mu oświadczyć 
iż rozdzielanie terminów otwarcia 
ciał parlamentarnych ma swoje prak 
tyczne konsekwencja, a na końcu 
tych pr/aktycznych konsekwencyj le 
ży to, że terminy przewidziane po - 
stanowieniami Konstytucji, które 
gwarantują zebranie się Sejmu w tych 
że terminach, muszą być w konsek­
wencji przekreślone, bo Sejm, któ­
ry jest zwołany, a nie ma możności 
obradowania, to jest Sejm, który 

nie został otwarty i w niczem się nie

różni od Sqmu zamkniętego.
Opierając się na zarządzeniu Pre­

zydenta z dnia 6 września rb. otwie­
ram 338 posiedzenie Sejmu.

Następnie marszałek zawiadomił, 
.że sądy domagają się wydania pos - 
łów: Dubrownika, Szmigla> i Pie - 
niążka, a minister sprawiedliwości 
wycofuje wniosek z 13 października
1926 r, o pociągnięciu do odpowie - 
dzialncści. sądowej pp. Szydłowskie­
go i Kowalczuka.

P. Niedziałkowski (PPS) postawił 
wniosek, aby Sejm podzielając stano 
wisko p, marszałka w sprawie naru­
szenia Konstytucji przez sposób zwo 
łanflsi Sejmu oficjalnie przyjął oświad 
czenie marszałka do wiadomości.

Wniosek ten został przyjęty.

armję, —  została utworzona na pra­
wym brzegu Wisły, a zatem bezpo­
średnio na pograniczu Polski.

Militaryści Prus Wschodnich rozu 
mią doskonak', że Wisła jest dla 
nas ważnym nadzwyczaj punktem 
strategiczmym i dlatego już z góry 
tuż przy jej brzegu tworzą ?,amasko 
waną armję. Przekroczywszy Wisłę, 
Prusacy b'ez większego trudu zbli - 
żyć i się mogą pod Toruń lub Gru­
dziądz,. W  czasie każdorazowych ma 
newrów Reichwehry i różnych orga , 
nizacji półwojskowych w pobliżu

Wisły, czynione są próby, jak w da* 
nym iazie najłatwiej będzie wkro - 
czyć n? terytorjum polskie.

Widzimy więc z tego, że podczas 
kiedy urzędowy Berlin i p. Stresse* 
mann w Genewie odgrywają komedję 
„ p o k o j o w o ś c i “ Niemiec, Prusy 
Wschodnie zbroją się na gwałt, pro­
pagując zarazem na swym terenie z 
całą energją ideę odwetu i hasło bli 
sklej wojny z Polską o odebranie Po 
morza i Górnego Śląska.

L, Ł.

Dekrety prasowe.
Przystąpiono do dekretów praso - 

wych.
Referent pos. Lieberman (P.P.S.): 
Komisja, prawnicza wnosi: na podsta 
wie art. 44 ust. ostatni Konstytucyj­
ny Sejm uchyla rozporządzenie Pre7 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 10 ma 
ja 1927 r. o prawie prasowem, oraz 
rozporządzeniv zmieniające niektó­

re postanowienia ustaw karnych o 
rozpowszechnianiu nieprawdziwej 

wiadomości i zniewagach.
Nie po raz pierwszy uchylamy de­

krety prair;owe, rząd nie wyciągnął 
jednak z poprzedniej uchwały Sej­
mu nauki i wydał nowy dekret, zł1 
stanowiska demokracji również nie 
do przyjęcia. Rząd powinien pamię­
tać, że działa na podstawie naszych 
pełnomocnictw i powinien postępo­
wać zgodnie z wolą mandatu. Rząd 
musi przedkładać swe rozporządzę - 
nia, a Sejm ma prawo je uchylać. 
Między pełnomocnikiem a mandan- 
tem mttsi być stosunek lojalności, bo 
inny stosunek i w prywatnem ży - 
ciu bryłby nazwany nadużyciem za - 
ufania. Musimy oświadczyć., że potę 
piamy te ograniczenia, które rząd 
chce narzucić. Uchylimy je po raz 
drugi. Omawianie szczegółów jest 
zbędne, gdyż społeczeństwo jest jad 
nomyślne. Z dekretu o karach za roz 
powszechnianie . niepraiwdziwych 

wiadomości bije nienawiść do ludzi. 
Rząd uważa, że kodeksy karne za - 
borców ą zbyt łagodne dla obywate 
li Polski i zaostrzył je. Nie możemy 
dopuścić, \a,by taki dekret obowią - 
zywał. Takich przepisów o ochro - 
nie Prezydenta nie zna żadne pań - 
stwo, nawet car (autokratyczny ta - 
kiej ochrony nie miał. Wszędzie jest 
karany tylko ten kto obraża. Ten de 
kret przewiduje karę zia. ubliżenie. 
Najlżejsza krytyka może być uwa - 
żana za ubliżenie.

Art. 1 dekretu o prawie prasowem 
głosi, że prasa jest wolna’, a som de­
kret mówi tylko o karach. To jest ko 
dęks karny d!;a dziennikarzy, a> nie 
prawo prasowe. Niektóra’ przestęp­
stwa karane są kilkoma karami pie- 
niężnemi, jakby jedna nie wystarcza 
ła. Wprowadza się cenzurę komisa­
rzy i starostów, niezależnych od pro 
kuratora.. Obowiązywać będzie bez­
krytycznie nakaz umieszczania spro 
stowia«. Słowem stworzono moż - 

ność nieustannych szykan, udręczeń 
i zagłady dla wolnej prasy. Czy Sejm 
może uznać takie' prawo? Przenigdy! 
Nikt takich ran nie zadał parlamen­
taryzmowi, jak prasa, niepomna na 
to, że rana zadana parlamentiaryzmo 
wi jest naną, zadaną Państwu. Nie 
zwalnia nas to jednak od obowiązku 
obrony wolności słowa. Silny i 

wszechmocny jest rząd męża, który 
dokonał przewrotu, siłą armat i bag­
netów. Kto może. przeciwstawić się 
ejgo sile militarnej? Ale poza rządem 
jest społeczeństwo, jest w duszach 
ludzkich inna siła, a jest nią opinja

publiczna, której zbyt długo lekce - 
ważyć nie można. Organami jej są 
parlament i prasa. Sejm musi wszyst 
ko uczynić, aby przynajmniej dru - 
giemu organowi opinji publicznej za­
chować możność służenia Państwu, 
f.ako żywy głos społeczeństwa, który 
w niewoli tęsknił do wolności, a w 
Polsce chce zostać wolnym. (Mocne 
oklaski).

Jest, fo zagadnienie politycznej 
Wmawia się w nas, że ludność ma 
zainteresowanie tylko do sytuacji go 
spodarczej, która podobno jest kwit 
nącą. (Głos: Hocki - klocki). Mimo 
to wielu ludzi jer.zcze jest zdania, że 
wolność i równość nie są czczym 
dźwiękiem. Prawda ta była zawsze 
w nn odzie polskim i nie straciła wa 
gi wobecnym pokoleniu. Sens dekre 
tu zaś jest taki, że będziemy mieli 
tyle wolności, ile rządowi będzie się 
podobało. Musimy więc ugodzić tę 
akcję, którą nazwałbym dyktatorską 
Z wielkich mów, które niekiedy są 
wygłaszane móżnaby wywnioskować 
że naród polski na, nic inngo nie za­
sługuje. Przypominamy mu słowa 
angielskiego męża stanu, który w od 
powiedzi na. pytanie, czy naród jego 
dojrzał do wolności obywatelskiej —* 
odrzekł: A  czy jest w narodzie czło­
wiek, który dojrział do tego, aby być 
naszym despota? (Oklaski).

Nie było w Anglji i niema go w 
Polsce. I dlatego bronić się będzie­
my przeciw takim zakusom.

Gotowi jesteśmy do wpsółpracy z 
rządem nad ustawą prasową, ale 
niech rząd przyjdzie^ niech mówi, 
niech nie patrzy, jakby z góry Synai 
z pogardą na czynniki konstytucyjne 
Sarni wkrótce przedłożymy ustawę 
prasową, (Głos: Rząd zamknie sesję) 
Przeciw temu niema żadnej obrony, 
rząd, który jawnie narusza Konsty - 
tucję, choć każdy obywatel winien 
ją szanować — może to zrobić. Ale 
do kogo tu mówić. (Głos: Do pana 
pułkownika, Wesołość). Obronić się 
nie możemy, b orząd rozporządza si­
lą fizyczną. Mimo to wypowiadamy 
naszą wolę: uchyLamy dekrety Pana 
Prezydenta, jako dzieło myśli dykta­
torskiej. Nakazuje to obowiązek wo 
bec Państwa.

P. Balin (N.P.Ch.) stawia wniosek 
żeby Sejm, wypatrując w tych dekre 
tach wyraźnie pogwałcenia Konsty - 
tucji, odrzucił je, oraz wyraził rzą - 
dowi votum nieufności.

Wicemarszałek Daszyński stwier­
dza. że na podstawie rt. 59 Konsty­
tucji wniosek o votum nieufności nie 
może być poddany pod głosowanie 
na tem samem posiedzeniu, na któ- 
rem został wniesiony. Wobec tego 
poddaje pod głosowanie tylko wnio­
sek komisji o uchylenie dekretu, in­
ne wnioski w pierwszej swej części 
z tym wnioskiem się pokrywają.

Izba przyjęła znaczną większoś - 
cią wniosek komisji o uchyleniu de­
kretów prasowych.

Wydawanie „Dziennika Ustaw“.
Przystąpiono do sprawozdania Ko 

misji w prawie noweli do ustawy o 
wydawaniu „Dziennika Ustaw".

P, Lieberfan (Sprawozdawcal^.za - 
zmacza, że nowela ta wynika z ko - 
nieczności uzgodnienia ustawy z r.

1919 o „Dzienniku Uscaw“ z Konst/ 
lucją. Przedewszystkieni według do­
tychczasowej ustawy dekrety Prezy 
denta wydawane z mocą ustawy nie 
są objęte przepisem w sprawie ogła­
szania w „Dzienniku Ustaw“ . Na



podstawie ścisłej liter/ prawa wszys 
tkie dekrety dotychczas były bez - 
prawnie ogłaszane w „Dzienniku U- 
staw". Obecnie wprowadza się csob 
ny przepis o ogłaszaniu tych dekre­
tów, a także o ogłaszaniu uchwał 
Sejmu, uchylających takie rozporzą­
dzenia. Dalej zmieniono art. 4 w spra 
wie terminu zyskamiai mocy obowią­
zującej przez ustawy i rozporządze­
nia P. Prezydenta. Trzecim punktem 
którym zajęła się nowela, są termi -

ny ogłoszenia ustaw itd. w „Dzien­
niku Ustaw“ , co nie było w Konsty- 
ticji unormowane.

W  głosowaniu przyjęto całą usta­
wę w drugiem czytaniu.

Wobec sprzeciwu pos. Polakie - 
wicza trzecie czytanie nie mogło się 
odbyć na tem posiedzeniu.

Następnie' Sejm przystąpił do dy­
skusji nad ustawami samorządowemi 
R o z p ra w y  zakończono. Głosowanie 
nazajutrz.

Tragiczna śmierć burmistrza 
Raciborza.

iV;ezwykły wypadek zdarzył się 
na .'ąsku Opolskim w ubiegłą sobo­
tę. \vypadek ten pociągnął za sobą 
tragiczna śmierć drugiego burmi - 
slrza Fl:iciborza p. Robertai Ellendta, 
którego śmierć przypomina śmierć 
slynn.i,' tencerki Izadory Duncan.

Burmistrz Ellcndt prowadził w so 
■’ot; po południu swój automobil. W 
lesie niedaleko wsi Krawarn bur- 
ih. .trz Ellendt zi:czął opędzać się 
prawą ręką od muchy, która usiad­
ła mu na rosie.-W czasie gdy kie­
rował edną ręką, ruto wjechało do 
rowu i przewróciło się, nakrywając 
Ellendta i jadącego z nim szofera. 
Wypadek ten nie pociągnąłby za so

Wiee M a c i g  m  Lwowie.
Skonfiskowane rezolucje. — Pod pomnikiem Mickiewi­
cza, — Utarczka demonstrantów z policją pod woje­

wództwem.
i W poniedziałek narodowi-demo -
' raci urządzili w sali „Sokoła, - Ma- 
i-.Cizy" demonstracyjny wiec oby - 
watelski celem zaprotestowania prze 
ciw reskryptowi ministra oświaty, 
wprowadzającemu w poszczegól - 
nych polskich szkołach średnich ję­
zyk rutki jako obowiązkowy, oraz 
rozszerzającemu zakres pouczania 
t:'go języka w polskich szkołach po­
wszechnych. Jak wiadomo, reskrypt 
ten jest tylko wykonaniem rozporzą 
dzenia poprzedniego ministra oświa­
ty Stanisława Grabskiego, jednak z 
tą różnicą, że obecny minister Do - 
brucki przyznał prawo swcctodnej 
decyzji rodzicom uczniów.

Sala „Sokoła“ była wypełnioną 
wiecownikami obojga płci. Władzę 
reprezentował z ramienia Dyrekcji 
Policji radca Waigner. Przewodniczył 
yosisł Mączyński. Referat, po zaga - 
icr.iu " v \ ' p r z e z  dra Bieńkowskie­
go, wygłosił adw. dr. Arnold, poc?em 
postawił kilka rezolucji protestują -
- V cih pi^eciw wspomnianemu po - 
•̂'yżej reskryptowi. Rezolucje te o - 

o®cni na wniosek p . Flacha uchwa- 
>h prz.z aklamację, c\ dodać należy, 

te same rezolucje jeszcze w pią - 
tek były wydrukowane w „Słowie 
folskięnp.“ , które jednak zostały 
skonfiskowane.

Następnie przemawiali: poseł dr. 
Prószyński, Kaczorowska, senator 
Thullie, prof. Blaike i Bertoni, która 
mu radca Wagner musiał przerywać 
przemówienia z powodu silnego ata­
kowania rządu. Po odśpiewasniu „Ro 
ty" część wiecowników udała się 
pod pomnik Mickiewicza, gdzie usi­
łowano wygładzać przemówienia.

Wobec tego, że dyrektor policji u 
rządzrjącym wiec nie dała pozwole­
nia na pochód i zebrania pod gołem 
niebem, bezzwłocznie pod pomni - 
\ iem zjawił się radca Waigner w to­
warzystwie komendanta policji pań- 
twowej podinsp. Nowodworski, 

który zabronił przemawiać i wezwał 
. obranych do rezejścia się.

Teraz demonstranci udali się po­
chodem pod gmach województwa. U 
wylotu ulicy Łyczakowskiej drogę 

demonstrantom zagrodził kordon
policjantów, nie chcąc ich puścić 

pod województwo. Tym razem piesi 
nolicjanci — wmyśl zarządzenia z 
Warszawy — wystąpili bez k:rabi - 
nów, aby „mieli wolne ręce do dzia­
łania", toteż nic dziwnego, że tłum 
przerwał pierwszy kordon i znowu 
zatrzymał się przed drugim kordo­
nem u wylotu ulicy Wiałowej. Napór 
tłumu był bardzo silny.

Celem utrzymana kordonu, telefo­

nicznie zawezwano z koszar oddział 
konnych policjantów. W  chwili, gdy 
od strony ul. Ruskiej galopem nadje­
chali policjanci konni, tium prze - 
rwał kordon i mała część demon - 
strantów dostała się pod bramę wo­
jewództwa. Na widok konnicy, zdą­
żającej na pomoc pieszym policjan­
tom, w tłumie powstalai panika. 
Część tłumu poczęła uciekać, przy- 
czem kilka kobiet upadło na bruk.

Tymczasem przez kordon z kilku 
innymi osobami przedarli się posło­
wie Mączyński, dr. Prószyński, któ­
rzy udoili się do gmachu wojawódz - 
twa, gdzie wicewojewodzie Eckhard

towi przedłożyli uchwalone na wie­
cu tezolucje, żądając zarazem ¿ciąg 
nięcia na ulicy kordonów policyj - 
nych. Wicewojewoda przyrzekł o - 
trzymane rezolucje przesłać do rzą­
du centralnego w Warszawie.

Po krótkieij konferencji z radcą 
Wagnerem pan w-wojewodaJ polecił 
policji ściągnąć kordony. Wtedy ca­
ły tłum demonstrantów zebrał się 
przed gmachem województwa, a po 
odśpiewianiu „Roty", oraz wzniesie­
niu kilku okrzy'ków przeciw obec - 
nemu rządowi, demonstranci roze - 
szli się w spokoju.

bą śmiertelnych ofiar, gdyby nie łań­
cuszek złoty od zegarka burmistrzt* 
Ellendta, który owinął się naokoło 
szyi niefortunnego kierowcy i w 
chwili, gdy auto przewracało się, E- 
lendt został uduszony przez zaciś - 
niający się !:ńcuszek. Szofer, któ - 
i ego wydobyto z pod autai, opowda- 
da, że zaraz po wypadku słyszał jesz 
cze rzężenie duszącego się burmi - 
strza i słaby głos: „Duszę się, ratun­
ku!".

Zwłoki tragicznie zmarłego burmi­
strza Ellendta przewieziono do kost 
nicy szpitala miejscowego w Raci - 
borzu.

Wilki na Polesiu napadły-na ludzi.
Kilka dni teimu we wsi Półkowie, 

paw. węgrowskiego, zdarzył się nie­
zwykły wypadek. Przechodząca 

przez miedzę Marja Królikowska, 
którai szła w pole żąć łubin, spostrze 
gła, cztery zwierzęta, przypominają- 
ce wyglądem zewnętrznym psy. Kie­
dy podeszła bliżej jeden wyjąc prze­
raźliwie rzucił się na nią z otwartą 
paszczą. Przestraszona nierwitasta 
zorientowawszy ię, że mai przed so­
bą wilczycę z młodemi, zaczęła wzy 
wać pomocy, broniąc się sierpem, 
który trymała w ręku.

N:i krzyk kobiety przybiegli z po­
la ludzie i zaczęli atakować wilków.

Pomimo pomocy sytuacja była 
groźną, tembardzięj, że z pobliskie­
go lasu wybiegł jeszcze jeden wilk, 
rzud-ijąc się z tyłu na wieśniaków.

Niewiadomo czemby się to wszyst 
l*o skończyło, gdyby nie myśliwy, 
który w tym momencie nadszedł i 
wystrzałami spłoszył wilków do la­
su.

Wypadek ten zaalarmował oaiłą 
wieś. Wystraszeni mieszkańcy wie­
czorem wcale nie wychodzili ze 
swych zagród. Tymczasem ośmielo­
ne wilki porywiały kaczki, gęsi, ba, - 
rany, a nawet rzucały się na konie i 
krowy.

Przybyła obława wytropiła stado 
wilków i dwóch z nich zostiało zabi­
tych. Na resztę wilków szykuj ei się 
nowa obława, która niebawem ma 
być zorganizowana.

<i;ik sądzą wilki te musiały przy - 
wędrować na, Podlesie z puszczy Bia 
iowieskiej.

Z Piotrkowa i okolicy.
Rejonowe ćwiczenia Straży Pożarnych

i zabawa.
(Od własnego korespondenta <Ołosu Trybunalskiego»).

Mąkolice, dn. 18-9 1927 r .
W dniu 4 bm. odbyły się w Mąkoli 

cach rejonowe ćwiczenia Straży Po 
żamych. Już w godzinach rannych 
przybył instruktor rejonowy, druh 
Rudnicki z Gomolina, aby być obec' 
nym placu ćwiczeń i przygotować 
wszystko. W  międzyczasie przybyły 
oddziały Straży z Gomolina, z Postę 
kalie, Oprzężowa, Wc< ¡nik i Piekar,i 
oraz miejscowy.

O godz. 3 po poł. przybyła z Piotr 
kowa komisja, w obecności której od 
bywały się ćwdezenia. W  skład komi 
sji weszli p. Władysław Fijałkow­

ski, p. Władysław Miller, p. Baćko o 
raz p. Justyna z Żarnowicy.

Pierwszą nagrodę otrzymał od - 
dział z Gomolina, drugą z Postękalic 
trzecią z Piekar.

Następnie wszystkie oddziały pod 
komendą druha Rudnickiego z Go - 
molina, przy dźwiękach marsza prze 
defilowały przed komisją i nai tem 
zakończono część ćwiczebną Straży.

Z okazji tych ćwiczeń miejscowa

Straż urządziła zabawę taneczną na 
placu ćwiczeń, gdzie wszystkie Straże 
bawiły się ochoczo— nadto na zabat- 
wę przybyła Straż Pożarna z Woli 
Krysztoporikiej.

Dochód z zabawy przeznaczony 
był na wypłacenie Sejmikowi Potr- 
kowskiemu reszty należności za Si- 
kawkę co też już uskuteczniono.

Zabawa przeciągnęła się do późnej 
nocy, wszyscy zmęczeni lecz zado - 
woleni rozeszli się do domów.

A. Grz.

P O T R Z E B N A
n m m n  m m m

z gruntowną znajomością 
polskiego.

Piśmienne wyczerpujące ofer­
ty należy składać w administr. 
„Głosu Tryb.” pod„systematvcz- 
na”. 11763
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A  G O G H  A .
Jakoż udało się to im wybornie1. 

Artysta podczas hula.nki posłał tele 
\V IV’ 11 na n0C n*e Przybędzie do 

ontjjresin, gdy jednak znalazł się 
p^czerem w śwojem mieszkaniu w 

‘ ‘ryiu, zdjął go niepokój j,akiś. 
'’-Wiejąc się jeszcze na nogach, po 

^ z y ł na. ostatni pociąg, który go 
miał zawieść do ukochanej.

W  Mont. resin tuż wiedziano o zni 
niQit'.j Teresy i P.j.ulinki, przypusz- 

±:i ireże znajdują się się obie 
U. :*oru’ ' n*epokojono się jednak 
również, a służąca z oberży, Anusia, 

t°ra maleństwo koch,"’a nad życie, 
Postanowiła na wszystkich czekać w 
^Ueszkaniu. zakochanej pary.

Tu przebiegła raz jeszcze wszyst - 
. e Pokoje, ale napróżno. I ta nadzie 
J  zawiodła, tak samo, jak poszukiwia 
la. Małgorzaty, leśnika i oberżystki... 
Ga,ston przybywszy na miejsce, py 

a wszystkich wymienionych dopie-
o, ale bezskutecznie. Śltedu Teresy 

nie było, wszyscy natomiast opowia- 
. * mu szczegóły znane z poprz^d- 
.̂1C~ rozdziałów, a które świadczyły 

*2 Teresa i malutka stały się ofiarą

porwania. Instynkt podszepnął mu, 
kto się dopuścił wobec niego tak o- 
hydnej zbrodni.

Skoro tylko świt nastał, po nocy 
spędzonej w pośród najstraszliwszych 
męczarni, udał się do Paryża.

Opuścimy opis poszukiwań Gasto- 
na, zanim zdołał dowiedzieć się rze*- 
c2;ywistego adresu państwa Daumont 
oraz wyprawy Toureta po doktora, 
dosyć zdolnego, by ocalić Teresę, a 
nikczemnego dosyć, by zgubić jej ko 
chankc. Nie zatrzymamy się także 
\ i zy sc enie podsuwania rozkazu are 

'towania, młodego rzeźbiarza, jako 
obłąkanego.

Rzecz cała odbyła się zupełnie w 
ten sam sposób, jak z góry obliczył 
zacny pan Joachim i godna jego to­
warzyszka^

— Czego sobie pan życzysz ? —rze 
kła do zrozpaczonego Eugenja,, gdy 
się ten tylko ukazał. —  Ja pana nie
znam...

Chmura przebiegła po obliczu Ga--
stona.

— Czego ja chcę — zawołał, nie 
mogąc zapanować nad oburzeniem i 
żalem... — Mojej żony i mojego dzie­
cka. — Pani Daumont cofnęła się 
przed wyrazami młodego zapaleńca,

wyrywając ręce, które uchwycił i we 
szła do weszła do salonu.

Tu już czekał Joachim Touret i je 
go pomocnik.

— Ratunku, ratunku — zaczęła 
krzyczeć Eugenja, zobaczywszy ich 
obu... — Ten człowiek, którego nie 
znam, chciał rzucić się na mnie, żą­
dając oddania mu jego dziecka, bez 
wątpienia jest to >ajciś warjat...

— Nie, nie jestem warjatem— za­
wołał z kolei Gaston, któremu tym- 
i : asem powróciła cała przytomnoś: 
Jestem jak najprzytomniejszy i zaraz 
tego dowiodę.

— I wskazując na Joachima dodał:

— To bezwątpienia ci panowie po 
migali w porwaniu Teresy, którzy 
skradli nasze dziecko... Ale ja tu jes 
tem i nie wyjdę, dopóki nie odbiorę 
Teresy i mojej Paulinki, ukradzionej,

Mówiąc to, młody człowdek podno 
sił głos, chcąc być usłyszanym w głę 
bi apartamentu i pragnąc się wedrzeć 
dalej, ale na drodze swojej znalazł 
Joachima.

— Spokojniej, szanowny panie — 
mówił ten zimno — zdaje się, że je­
steśmy w błędzie... Państwo Dau -

mont mieli wprawdzie córkę, ale ta
umarła...

— Umarła, a więc wy zabiliście1 ją 
nikczemnicy. Ha, ale odpowiecie mi
za to.

I temi wyrazami posunął się ku 
Eugenji.

— Na pomoc, na pomoc— ta zawo 
lała raz jeszcze — ten człowdek jest
szalony !

— Szalony — powtórzył Joachim.
— dodał jak echo jego pomoc­
nik.

W tej chwili tak krytycznej poja - 
wił się ukryty doktór Loiset, prze - 
wył Gastona wzrokiem właściwym 
hypnotyzerom i powtórzył:

— Szalony !
Pomiędzy czworgiem ludzi, którzy 

ręce- zwracały się ku niemu z groźbą 
Gaston mimowoli przeczuwając coś 
strasznego, kierował się ku wyjściu.

W  chwili jednak, gdy krok zaled­
wie w tył zrobił, stało się coś nie - 
słychanego. Loiset postąpił krok je­
den, wzrok jego stał się jeszcze bar­
dziej jasnym, pochłaniającym uwagę 
i nakazujący« posłuszeństwo. W  tej 
że chwili w drzwiach, prowadzących 
z salonu do pokoju, ukazała się po­
stać bladai z rozpuszczonemi włosa­
mi. Była to Teresa. dc.n.
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Ogólna.

Przystań dla statków paskarskich 
w Helu została w tych dniach ukoń­
czona. W  dniach najbliżsizych zaś 
należy oczekiwać wykończenia robót 
naci przystanią pasażerską w Gdyni.

NOWY SYSTEM OCENIANIA 
PRAC UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY

Kuratorjum szkolne olrzymało zia 
rządzenie wprowadziijące w szko - 
iaclh nowy system w ocenie prac u- 
czącej się mioazieży. Stosowane 
więc będą następujące oceny: ze 
¿»prawowani.i bardzo dobry, dobry, 
odpowiedni i nieodpowiedni, z nau­
ki przedmiotów flbiardzo dobry, dob- 
ly. dostateczny i niedostateczny, wy 
nik ogólny: hl;irdzo dobry, dobry, 
dc taterzny i niedostateczny.

Każde świadectwo winno posia - 
dać pi ócz stopni również wynik ogól 
ny i w tym wypadku stopień „nie - 
dostateczny" oznacza, że uczeń nie 
ukończył i winien powtórzyć kurs 
13-j samej klasy.

Stopień wyniku ogólnefo należy 
do kompetencji nauczyci O.i i komi­
sja klasowa, na konferencji pod prze 
wodnictwem dyrektora ustala wynik 
ogólny.

Prócz stopni zawartych w świt; i - 
dectwie uwzględnia się przy wyni - 
ku ogólnym :dc'ność pracowitość 
i wrodzone usposobienie ucznia.

Tomaszowska
PRZEZ ZEMSTE P. HERSZ WYBI­

JA SZYBY.
Cynerman Hersz, z zawodu szklarz 

zamieszkały przy ul. Wschodniej 16, 
wprawił większą ilość szyb w fabry 
,ce przy ul. Tc!-1.? 13-15. Cymtrman 
jednak postawił za wprawione szyby 
¿•.byt wygórowane żądania, którym za 
rząd fr.b:yki r.;c chciał zadośćuczy­
nić. I pan Ker.;z Cymerm?n do gięci 
oburzony odrzuceniem jego żądań, 
pragnąc „i-; w jakiekolwiek sposób 
zcr.ćcić się zaczął kamieniami ¡bom­
bardować 1 ntcr fabryki, .w wyniku 
czego wybił 7 szyb. Z;.wezwany po-

terunkowy ochłodził Hersza i sporzą 
dził mu protokuł za uszkodzenie czy 
jegcś mićńia i za wywołanie zbiego­
wiska.

AMATOR GRY W  KCŚCI.
Posterunkowy p. p. pełniąc służbę 

na Placu Kościuszki zauważył Au - 
gusta Szefera, zam. w Pabjanicach 
przy ul. Świętojańskiej 21, uprawia­
jącego niedozwoloną według ustawy 
grę w kości. Fosterunkowy Szefero­
wi gry zabronił i sporządził mu pro- 
ckuł za publiczne uprawianie nie - 

c azwolone gry w karty, celem po­
ciągnięcia go do odpowiedzialności 
z eirt. 289 k. k.

Świadkiem powyższych „gościn - 
rycb w ystępów “ p. Szefera by ł P.j- 
sach Eli zam. przy ul. Gustawnej 33,'- 
r u którego Szefer W ygrał 3 zł.

Piotrkowska.
PREZYDENT’ SZMIDT NA KON­
FERENCJI ZWIĄZKU MIAST.

Pan Frezydent Szmidt w dniu wczo 
rajszym wyjechał do Wars2fciwy na 
mającą się odbyć w stolicy konieren 
cję Związku Miast w sprawie inwe­
stycji miejskich.

W  tajże sprawie wyjechał do War 
szawy wrtaiz z p. ‘ Prezydentem inż. 
Cyło.

NA POWODZIAN. Nareszcie i w 
Piotrkowie rozpocznie się akcja na 
’•7:ecz pomocy ofiarom powodzi w 
Mułopolsce Wschodniej! W  dniu dzi 
siejszym o godzinie 6-ej wieczorem 
w gabinecie pana Starosty odbędzie 
się posiedzenići komitetu.

Wierzymy, że piotrkowskie spo - 
leczeń stwo należycie oceni całą po­
wagę sytuacji i wydatnie poprze wy 
r.iłki Komitetu, który natychmiast 
przystąpi energicznie do fikcji.

K?NO TEATR „CZARY".
Dziś w  środę wyświetla nieodwołalnie c- 

statni raz przepiękne arcydzieło filmowe 
„Kochanka oii.cerc ochrany". Ceny zniżone 
wejście dla wszystkich cały w ieczór 80 gr.
1 żl. i 1,50 w  loży. N i  scenie wspaniały pro 
grani teatru „Maska".

Zebranie towarzyskie u akademików
S keja Towarzyska AKP. w dniu

21 bm. punktualnie o godz. 7 po poł. 
w sali Dobroczynności urządza zebro 
nie towarzyskie (tańce nie wyklu - 
czone!!!). Goście mile widziani.

Sekcja Towarzyska/ AKP.

Z prasy.

Krwawe lata w Leśnej 
na Pcdlasiu ro roku IB63.
I radosne chwile otwarcia 

kościoła.
Rycrcslá Narodzie!
Rok. 1863 był rokiem żałoby i roz­

paczy narodowej, ale też zaiste był 
rokiem n.dzisi wielkich, bowiem 
zwrócił uwagę na siebie Europy, któ 
ra obojętnie patrzyła na los zamor - 
dowanego politycznie narodu poi - 
skiego, Krwawe łzy wylewamy nad 
tą kartą dziejową, ak jeżeli wiele u- 
cierpiał ogół polski w te czasy, to o 
wiele więcej ucierpiał stan duchow­
ny i Kościół, który też odtąd stał się 
przedmiotem największej w Rosji 
nienawiści. Udział kapłanów w pow 
staniu stał się pozorem niesłychanej 
zemsty ze strony rządu niietylko mos 
kiewskiego, ale i narodu rosyjskiego 
który w ciąga 10 lat (1863 - 1873) do 
puszczał się przeciw nasz,.mu ducho 
wieństwu najohydniejszej potwarzy, 
odzierał go ze c^ci i wiary. W sz^ze 
gólny zaś sposób prześladował zakon 
ne duchowieństwo, które też ukazem 
cara skazano na zagładę. 00 . Pauli­
nów z I ećnej nocną porą w grudniu 
1864 roku wy wieźli moskale do Czę­
stochowy ha Jasną Górę, oozosta - 
wiwszy tylko jednego O.Djonizego 
Ko zen:owski:go, jako proboszcza. 
Temu w gmachu klasztornym wyzna 
czonó 3 małe celki.i a do użytku da­
no owocowy ogród, obejmujący 2 i 
pół tr.errti Vez zabudowań gospodar­
czych. Gmach zaś cały oddali moska 
le f'a kancelarję gminie Witulińskiej 
na kasę gminną, mieszkanie pisarza, 
r.t.rn ’t :1'ów, areszt i inne. Rząd mo­
skiewski, mimo nalegań biskupa 
Szymańskiego nie chciał oddzielić 6

morgów przewidzianych ukazem z r 
itC/: '"la proboszcza. Tak spustoszo­
na. została Leśna, a. łzy świeciły r.n 
policzkach biednych mieszkańców 
jej. Lecz za cóż spustoszona? Za 
wiarę i przywiązanie do Ojczyzny. 
Rząd wiedział, że dopóki Leśna bę­
dzie w ręku Paulinów, dopóty na 
krok nie postąpi w rusyfikacji. Zro­
bił więc tak jak barbarzyńcy robią, 

. to jest siłą brutalną chciał zniszczyć 
dzieło Boże. Roku 1868 zabiera 
rząd od Jonizego z Leśnej, gdyż ten 
po dawnemu prowadził dzieło zba­
wienia, a. na misjsce jego został za­
twierdzony Ks. Leon Przesmycki, wi 
karjusz z Jabłonny. Tegoż roku 
1868 dnia 27 grudnia, nadzwyczajna 
burza, jakby przepowiednia, schyz - 
matyckiego pioruna, mającego ude­
rzyć w Leśną, zdarła prawie cały 
dach kościoła Leśnińskiego i z wiel­
kim łomotem rzuciła go o ziemię. 
Oprócz tego ogromna kamienna sta­
tua Matki Boskiej, na szczycie* fron­
towym stojąca, runęła na ziemię i 
ro::bił’a. się przy progu wielkich drzwi 
kościoła. Przerażenie wszystkich: w 
okoLcy było wielkie, gdy ujrzeli ta- 
k’e spustoszenie, a nrzed świątynią 
leżącą statuę Matki Boskiej. Lud za­
lewał się łzami i w rozpaczy załamu 
jąc ręce, wołał głosem przeczucia,już 
po naszym Kościele, opuściła go Ma 
tka Najświętsza i wyszła z Leśnej, te 
raz .już na/z kościół z pewnością za­
biorą moskale!

Nie zawiodło przeczucie. Rząd pra 
cował nad tem, aby wyrwać tę per- 
I drogą Podlasia, kościół Ieśniań - 
ski, z rąk katolickich. I dopiął w 
^ześci swerfo dzieła —  kościół za - 
brał, ale obraz cudowny ukryto cu - 
downie.

A  w jaki snosób zabrali moskale 
kościół Leśniafiski? Wiadomo nam,

»ŚWIAT KOBIECY«.
Urozmri on  ̂ treść nr. 18 „Swi m 

K berego" p zeJstawia się na-tę u 
jaco: Helena Fiiochowska: o Pi is iej 
k biecie i „C łc w eku z uill-iem 
Malibran: PoIsk;e arty tki w? P r u
— K. Albeni: Na mi¡em miasterzku, 
p e je — L S^c eo lska : Teatr 
„Rnduta” ]jlj-n-ł Osterwy — M. Ni 
klewiczo a: Mor e i dziew c yna — 
Z. Krąmszt k: N 'woc esne da^enia 
do wvglądu estetycznego — Efeb: 
Parrfina usługach modnei svl- 
wetk . Art kufy pedagooirzne: Przed 
szVole — K' mplet i t-ol nia w Za­
bór u - Pr/egląd książek, To i owo. 
Liczne artykułv o rnodzir: H UAL 
skiej z . ost trr’ch kolekcvj - K^res- 
oon Jenrie warszawskie Rany: Kape- 
1 isze jesienne Strusie piór* - Wv- 
śc gi. OrvQ'n Ine parvsUe modele. 
Wyiatkowo piękne robetv rec’ ne 
wr?z z tablirą u/zoróu;. Poc’ atek 
kursu tr k tarstw'a. Praktycznv -k?rik
• Dobr^ Gospodyni itd. Okładkę 
proj. Kuźmiński (Paryi).

»TRZV K0BIETV ANNAMICKIE«-
C Ch;v?s Bsrcn przekład D ra Ma 

rji Kasterskiej. Cfna 2 zł. 50 gr.
Z pośród literatury kolonialnej 

książka fa wvróíma sie szlachetnym 
dostojeństwem i ciepłym zvczliwvm 
tonem, jaki cechuje stosunpk autora 
do !udu annamickiego. Dusza kob:e 
ty annamickiej nkazana nam jest u> 
świetle jej najtajniejszych przeżyć 
ugruntowanych mocno na wierze 
ni?ch i tradycjach. Historia tr’erh 
bohaterek: łagodnej,' szlachetnej Mi­
lan, uroczei młodziutkiej Thi Vinh i 
mocnej, nieugiętej w swej dobroci
— to dz:eje nierozwiązanego dot3d 
konfliktu między pierwrtnvm z runk 
tu widzenia Europejskiego — mimo 
.tó głęboko, kul'uralnego śmiałem 
Anhanu a płytką p'wierzchowną cy­
wilizacja francuzów

Dziwnym zbiegiem okolic; ności a- 
ni jedna z Annamitek nie przvbiera 
Dostawy bojowej w obronie sw>ch 
najistotnieis^ych duchowych wartoś­
ci. Rękawica zostaje podjęta drobną 
dłonią zeuropenizowanej metyfitki, 
Ginetfp, która, W7nosząc się ponad 
triumf drobnych kobiecych ambicyjek. 
nakreśla sobie górny cel walki o 
wolność duszy kobiecej Annamu.

Godzina zwycięstwa

Ze świata.

Jaszcze o Teresie 
Neuman.

Już kilkakrotnie pisaliśmy o wy - 
padkach w Kennersreuth. Również 
wspomnieliśmy, że niemal cała pra- 

. sa niem. zajmuje się tem niezwyk- 
łem wydarzeniem i to zarówno ka­
tolicka, jak i nie katolicka. Ciekawą 
jest rzeczą, jiak się doń ustosunkowu 
ją niekatolicy. Oto przykład tych 
zastrzeżeń i. wątpliwości, które bu - 
dzą się w umysłach niewierzących. 
Jednai z gazet protestanckich („Frank 
furter Zeituing“ z pierwszych dni bm 
stwierdziwszy na podstawie* prze - 
prowadzonych badań naukowych, że 
Teresa. Neumann istotnie jest styg- 
matyczką, daje wyraiz swojej niewie­
dzy, czy stygmaty są objawem hister 
ji, powstałej na podłożu religijnem, 
czy też znakiami łaski boskiej, r ni? 
może uwierzyć .amai w to, by orga­
nizm, nieodżywiany od Bożego Naro 
dzenia niczem więcej, tylko drob - 
n 'mi opłatkami* Komunji św. mógł 
nie zmieni:ć swej wagi i nie tracić ży 
wotności. Opisawszy następnie po - 
krotce historję Teresy N. i jej styg - 
matów wypowiada następujące uwa­
gi. Z punktu, widzenia katolickiego 
z)a,gadkai z Kinnersreuth przestaje 
być zagadką, stygmaty, których 
prawdziwość udowodniono, są wyra 
zam ła:;ki boskiej. ,,Ale dla niekato­
lików ocena tego zadziwiającego zja 
wiska wysuwa  ̂trzy, nie dające się wy 
jaśnić trudności. Jak to się dzieje, że 
śmiertelny człowiek współcierpiący 
z Chrystusem aż do końca, aż do o- 
wego „wypełniło się" w rzeczywistoś 
ci cierpienia tego niai doprowadza do 
końca? Dlaczego śmiertelny czło - 
wiek, krwawiący wszystkiemi rana­
mi Chrystusa, znoszący wszystkie 
bóle śmierci krzyżowej i obdarzony 
wszystkiemi znamionami śmierci, nie 
zmartwychwstaje, jak Chrystus, lecz 
żyje w d.rlszym ciągu w taki sposób, 
do jakiego przywykł? Odpowiedź 
Kościoła, na to pytani?- — pisze au - 
tor artykułu — jest taka. Nie wiemy 
co Bóg ma na celu, obdarz, ludzi te­
go rodzaju łaskami. I ni:i wiemy, dla 
czcgo je powtarza i do cudu stygma 
tyrać.ji dod:je cud naturalnego życia.

„Głębiej w wierzę tkwi inne pyiai 
nie. C0 było istotą posłannictwa 
ChryŁtasa — cierpienie, czy nauka o

Hsu£yaroc.: ł nsseotsr-a

'że obraz Matki Boskiej objawił się 
w Leśnej 26 września 16S3 roku, t.j. 
w dwa tygodnie po zwycięstw!:' Ja- 
i r( Sobieskiego. Leśna należała do 
sławnego rycerza polskiego, Pawła 
Kazimierza Michałowskiego, który 
powrócił do swych włości wtedy, 
kiedy już obraz cudowny był w Bu- 
kowicach wielbiony przez liczne rze 
sze ludu wriernego.

Rycerz po rycersku przyjął skarb 
który pcdstarości Zabłocki przyniósł 
do Bukowa i zaraz też wziął się do 
dzieła świętego, do pobudowania 
.kościoła parafjalnego w Leśnej na 
miejscu zjawienia się obrazu cudow­
nego Matki Boskiej zapisując dobra 
swe: Leśne i Klukowszczyznę na-ten 
cel. i błogosławił Bóg dziełu. Stanę- 
'a w kolei wieków świątynia wspa - 
nia la na miejscu cudownem, a od ro 
ku 1727 OO. Paulini, zakon rycer - 
ski, przyjął pod straż swą miejsce i 
obraz cudowny. Moskale jak widzi; 
liśmy usunęli Paulinów bezprawnie 
w r. 1864/ za wierne spełnianie obo­
wiązków względem Ojczyzny i Koś­
cioła. W  roku zaś 1875 postanowili 
zabrać całkowicie i na schyzmatycką 
cerkiew przerobić kościół w Leśnej. 
A  w jaki spoćób to uskuteczniono? 
Luteranin Kotzebue, generał - g u ­
bernator warszawski, uprzedzając 
rozporządzeni.' carskie, że kościół 
Leśniański ma zostać cerkwią pra - 
wosławną, 24 marca 1875 roku kazał 
wywieźć ks, Leona Przesmyckiego z 
Leśnej do Łukowa na wikarję, dając 
mu 18 godzin czasu na wybranie się 
do wyjazdu i nazajutrz rano w Wiel 
ki CZWartek, kapłan ten pod konwo 
jem. strażników wywieziony został 
do Białej, skąd koleją ostawiono go 
cło Łukowa. W  Wielki więc Czwar­
tek, gdy Kościół Katolicki obchodzi 
Mękę Chrystusową, rząd rosyjski

zamknął kościół Leśniański, aby lu­
dowi wiernemu nie dać uweselić się 
w ' m roku uroczystościami Zinar- 
iwy liy/jt ni; kamkiego. Dnia 9 ma 
jr. r  75 raku zje . ¡‘ ’.U się śwlaszcmen­
nicy prawosławni w otoczeniu żan­
darmów i kozaków i po ogłoszeniu 
ui .u przystąpili do zniszczenia u- 
r. ądzeń we wnętrznych kościoła. Po- 
nie;v ż n:kt z wiernych nie przyło­
żył ręki do rozbierania ołtarzów, 
wiec użyto kozaków, którzy boha - 
lei ;two swe zawdzięczali mordom, 
pożogom i grabieży. Ci więc zbiry, 
co prócz konia, nahajki i cara niese- 
go nie znali, z rozkazu swoich do - 
wódców dokonali dzieła zniszczę - 
nia. Straszny i okropny był widok! 
Kościół Leśniański był podobny do 
Jerozolimy zburzonej: ustało wesele 
serca naszego! „Płacząc płakała gorz 
ko, a łzy jej spływały po jagodach 
jej!“

Nastają lata wojny światowej! Na­
stają dni strsznych przeżyć ale i na­
dziei! Dziwnem zrządzeniem Opatrz 
nosci żołnierz polski z Brygady Pił­
sudskiego bagnetem otwiera porzu ­
coną przez popów drogą sercu Po­
laka świątynię i takową oddaje luclo 
wi polskiemu. Napis na kościele w 
Leśnej głosić będzie po wszystkie 
wieki: „Ten kościół restytuowany i 
roświęcony przez kapelana Wojsk 
Polskich ks. Ciepichalia, wobec 
świadków kapt. Śniadowskiego, ppor 
Stanisława Żmigrodzkiego, Feliksa 
Krrafńskiego, Marjaua Dębińskiego

i żołnierzy z Brygady Piłsudskiego 
dnia 17 sierpnia 1915 roku.“ 
BACZNOŚĆ! RODACY! RYCERZE!

Obraz Matki Boskiej powraca tri­
umfalnie do Leśnej dnia 26 września 
1927 roku.

O. ALFONS JĘDRZEJEWSKI.
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„CZAR Y“
Piotrków Legjonów U.

D ziś ostatn i dzień.
Dawno oczekiwana premjera rewelacyjnego filmu p. t.

KOCHANKA OtlCERA OCHRANY
W 10-ciu aktach film który przewyższa wszystko dotychczas 
widziane w filmie powyższym osnutym na tle prawdziwego 
zdarzenia w Rosji biorą udział najwybitniejsi artyści konty­
nentu W ło d z im ie rz  Gajdarow , M arcela  A lban i, Mi- 

ren dorf, F rida  R ichard, D ie terle  P icha i inni.

NA SCENIE! 8 T  „ M A S K A ’’ - f i
Gościnne występy pierwszego polskiego 

teatru szkiców artystycznych „M aska“

Gdy wieczorne dzwony zagrały
H A L IN A  W A R K O  W IĘ C K A  i JE R ZY  G R A N O W S K I 
T A Ń C E  K L A S Y C Z N E  w wyk Lucyny Moor, LUS1A PRA- 
GFRÓWNA piosenki. RENA LUBICZ w swoim repertuarz, 
F I N A Ł !  w wykonaniu całego zespołu F I N A Ł !

»»

T B A T R

OD EON
Piotrków,

Aleje 3-go Maja 11.

u Dziś całkowita zmiana programu
RESTAURACJA i KAWIAR N 6 A
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zbawieniu? Jok mamy sobie to wy- 
jaśniić, że Bóg większą wartość przy 
pisał cierpieniu Chrystusa niż swe - 
mu ;;łowu, słowu Boga? Czy rzeczy- 
wi: cie Teresa Neumnn siuży abso­
lutowi i sprawie zbawienia przez swo 
je cierpienie, a moż? jest to tylko jej 
subjektywny byt, czasowy przebłysk 
wieczności.?

,,Jeżeli cierpienie Chrystusa było 
czemś więcej, niż przebłyskiem wiecz 
ności, jeżeli było dziełem odkupienia 
całej ludzkości, to czyż to dzieło mo 
że ię znów powtarzać? A  może 
wtrząsające cierpienie świętej z Ken 
nersreuth jest próbą dorównania Zba 
wicielowi w cierpieniu i pokorze.?

Takie. to pytania i wątpliwości wy 
suwa niekatolik. I nie są to pytania
2 dziedziny nauk przyrodniczych— 
fakt stygmatyzacji dla niego jest pew 
nikiem, tylko on nie wie, czem jest 
ten fakt, po co się zjfeiwł, jakiemu ce 
łowi isłuży. Nie wie i na pytaniach 
Poprzestaje. Ale takie pytania w 
ustach niewierzącego to już bardzo 
dużo.

Obok głosów „poka-żcie się nie - 
mieck.im profesorom", stwierdzają - 
cych niewiedzę i bezsilność, wobec 
niezwykłego zjawiska, są naturalnie, 
jak zawsze, głosy krańcowgo scepty 
cyzmu i niewiary „naukowej“ , pocho 
dzące z niektórych sfer niemieckich 
uczonych i profesorów, którzy nic nie

Uczony, który nie chce wracać
z dżungli.

Porozumiewa się drogą telepatyczną ż żoną 
i przyjaciółmi.

Przed kilku tygodniami rozeszła w środek gęstwiny, gdzie przebywa*
się w pismach wiadomość, że żona 
b. pułkownika angielskiego i podróż­
nika Fawzetta, który od dwóch lat 
n:e daje o sobie znaków życia, wy­
ruszywszy w podróż naukową do 
Brazylji— otrzymuje od swego męża 
wiadomości — drogą telepatyczną i 
ze takie same wiadomości otrzymu­
je jeden z przyjaciół Fawzetta, miesz­
kańcy w Nowej Zelandji.

Obecnie nadchodzi z Brazylji dro- 
93 na Nowy Jork jakby potwierdze- 
n>ę tej dziwnej wiadomości. Pewien 
bogaty Brazylijczyk imieniem Curtvile 
który przedsięwziął awanturniczą po­
droż samochodową przez niezbada­
ne obszary Brazylji, spotkał w pew- 
nem miejscu na kraju dżugli jedne­
go z towarzyszów pułkownika. Czło­
wiek ten zaprowadził Braz-rli;czyka

w zdrowiu i doskonałym humorze 
pułkownik ze swym synem!...

Pułkownik oświadczył zdumionemu 
Coutrville’owi, że tak się doskonale 
czuie w dżungli, że ani mvśli opusz­
czać jej, bynajniej nie pragnie po­
wrotu do świata cywilizowanego, 
który tak, jakby dla niego nie istnie­
je. Cieszy się, że może dzięki po­
średnictwu p. Coutrvilla zawiadomić
o swem miejscu pobytu swych przy­
jaciół europejskich, jakkolwiek nie­
którzy z nich są powiadomieni o je­
go powodzeniu drogą telepatyczną! 
Nauczył się sztuki przesyłania myśli 
z niezawooną pewnością od pewne­
go szczepu indjańskiego i żona jego 
dokładnie wie, co się z nim dzieie.

Courville dodaje, że zarówno puł­
kownik, jak jego 23-letni syn, John,

oraz ich przyjaciel Raleigh Rimmel 
cieszą się najlepszem zdrowiem, wy­
budowali sobie na wyżynie w pubz- 
czy dziewicze] dom drewniany i za­
łożyli farmę.

Świat naukowy zainteresowany 
jest poważnie owemi depeszami te- 
lepatycznemi przedewszystHem, gdyż 
okazuje się że twierdzenia żony puł­
kownika i jego przyjaciela mieszka­
jącego w Nowej Zelandji, były ścisłe, 
bo istotnie uczony dziwak znajduje 
się w okolicy, oćległej jakieś 100 
mil od miasta Diamentino, tak, jak 
podawał to do wiadomości żonie.

Z drugiej strony żałują uczeni, że 
podróżnik tak zawiódł ich oczekiwa­
nia naukowf i nie spełnił swej o- 
bietnicy odkrycia kolebki ludzkości 
i cywilizacji, których dopatrywał się 
w Brazylji. Przed wyruszeniem z 
Anglii sądził mianowicie, i i  odkryje 
w Brazylii centralnej prastary szczep 
potomków marmaie] rasy cywilizo­
wanej, która stała na wyżynie tech­
nicznej, równej naszei.

Podobno poselstwo angielskie w 
Riode Janeiro przedsięwzięło kroki, 
by władze brazylijskie skłoniły uczo­
nego do powrotu do Anglji.

Nowe zastosowanie gazów
odurzających.

chcą widzieć poza swemi klinikami i 
laccratorjami ii wszystko, co mia 
choćby tylko pozory nadprzyrodzo- 
no1 ci, odrzucają a priori. Takie sta­
nowisko, zgóry wykluczające możli­
wości czynnika, nadnaturalnego, zaję 
ły te koła i w sprawie Teresy Neu - 
ms.n. Ich ciasną jednostronność i za­
ślepienie w swoich klinikach, poza 
któremi nie widzę świata, doskonale 
charakteryzuje „Romische Welt -Ko 
respendenz“ z 3 bm., pisząci, że zda 
niem tych kół, Chrystus Pan powi­
nien był powiedzieć do uzdrowio - 
nych trędowatych ,.Pokażcie' się nie- 
mickim profesorom!“

Kościół nie wypowiedział jeszcze 
swego słowa o cisłej sprawie.i Bisku 
pi niemieccy zabronili pielgrzymek 
Ho Kennersreuth, a Ordyna.rjat bis­
kupi w Nerzburgu wystosował do 
ludności wezwanie, w którem zaleca 
jak najdalej posuniętą rezerwę tak 
długo, dopóki nie wyda orzeczenie 
swego odpowiedni Ordynarjat z Re 
genzburga.

Od czasów św. Franciszka z Asy - 
żu było więcej niż 300 osób stygmaty 
zowanych. Z tej liczby Kościół uznał 
za święte 62 osoby, widząc w styg- 
matach dowód szczególnej łaski Bo­
żej. CZy takie będzie zdanie Kościoła 
i o Teresie, Neumana — przyszłość 
przyszłość pokaże.

Niemiecki profesor Heck, między­
narodowa. powaga w dziedzinie zoo- 
logji, znalazł nader pożyteczne za - 
stosowanie dla pewnego gatunku ga­
zów. Posługuje on się tą bronią dla 
chwytania żywcem orangutangów, od 
grywających dziś dużą rolę w nauko 
wych i medycznych badaniach. Daw

nemi metodami łowione zwierzęta 
zamykano do klatek w takim stanie 
zmęczenia i podniecenia, że znaczna 
ich większość ginęła po krótkim cza­
sie. Obecnie, dzięki gazom odurzają­
cym operacja ta odbywa się bez tru­
du dla myśliwych i bez złych skut­
ków dla zdrowia cennych małp.

Wiek kinematografu,
Anglicy postanowili mieć swój 

własny Hollywood i w tym celu za­
mierzają przekształcić wspaniałe bu 
dynki pozostałe po wystawie mię -• 
dzynarodowej w Wimbledon na ob­
szerne pracownie filmowe, dokąd 
rnyślą sprowadzić najsłynniejsze

gwiazdy ekranu. Wszystkie prace 
architektoniczne powierzone są mło 
demu budowniczemu, p. Alisterowi 
Mac Donaldowi, synowi ex-premjera 
angielskiego i głównego leadera po­
tężnej Labour Party.

Zwycięstwo okrągłych kształtów nad wysmukłemi
przyniosła ankieta wśrśd znakomitości paryskich.

Lekarze całego świata występują 
oddawna przeciw sztucznemu chud­
nięciu, dowodząc, iż niszczy ono or­
ganizm i prowadzi do przedwczesnej 
śmierci.

Oświadczenia jednak lekarskie 
znajdują wiary, gdyż wyrocznią dla 
znacznej większości kobiet jest prze 
dowszystkiem moda.

Higjeniści francuscy pc-tanowili 
przeto zaradzić zaradzić „złemu11 u 
źródła i wpłynęli na rozpisanie ankie 
tv w sprawie tuszy wśród paryskich 
znakomitości.

Na pytanie: jaka talja j -st pięk - 
niejsza, okrągła czy smukła? — nade 
szło zgórą 500 odpowiedzi.

Zaledwie znikoma ilość znakomi­
tych paryżan i paryżanek oświadcza 
się za mukłą linją kobiecą, reszta zaś

potępia eteryczność.
Kobieta, która poświęca lwią część 

życia swemu wyglądowi, przestaje 
być interesującą. Cierpi na. tem jej 
nteligencja, a w domu staje się nudną
i neznośną. Taka nieszczęśliwa istota 
jst złą żoną i najgorszą matką.i

—  Nie lubię wychudzonych kobiet
— skóra ich pachnie kauczukiem, 
którym się ustawicznie masują. Nie­
ma takich perfum, któreby zabiły tę 
obrzydliwą woń —  pisze jeden z ulu 
bieńców paryskej publiczności, śpie­
wak operowy.

Znakomitości paryskie marzą o 
okrągłych kobietkach, posiadających 
naturalną tuszę. Urok ich jest wielki, 
bo wyglądem swym przekonują o 
zdrowiu fizycznem i moralnem.

Marzenie o wzbyciu się ponad zie­
mię i szybowaniu wśród przestworów 
powietrznych, zrealizowane w cu - 
dzie techniki XX stulecia, jest pory­
wem odwiecznej tęsknoty ducha w 
ludzkiego. Gnjusz grecki dał mu sym 
boliczny wyraz w pięknym mycie o 
skrzydłach Ikara; genjusz zaś hin - 
duski znalazł dlań radosn zaspokoję 
nie w micie o fruwającym wozie — 
samolocie' puszpaka.

Oto, co opowiada VII-a pieśń Ra- 
mayany — bohaterskiej epopei hin­
duskiej, powstałej w połowiei 1-go ty 
siąclecia przd Chrystusem.

Kiedy Vicrava pogrążony był w

żarliwej modlitwie, poczęła go ku - 
sić czarująca dziewczyna. Vicrava 
przeklął ją — wz.iął ednak jako żo­
nę. Powiła ona syna. Syn ten Vain- 
cravana pokutnie świątobliwem ży­
ciem stara się uwolnić ród swój od 
straszliwei klątwy, która na nim cią 
ży. Sam Brahma skłania się łaska - 
wie ku nismu i czyni zeń czwartego 
strażnika świat — równego Jamie, 
Indrze i Varunie, nadto obdarza go 
niezliczonymi skarbami wśrów któ­
rych największym jst wóz latający- 
puszpaka.

Vaicravana na swym wozie prze­
latuje ponad różnemi krajami i odwie



dza ojca. Druga żona Vicravy Kaika 
si podnieca' syna swego Ravanę, by 
prześcignął przyrodniego brata w 
doskonałości życia —  której treścią 
według wietrzeń hinduskich może 
być tylko askeza- — i dostąpił naj­
wyższej łaski bóstwa. Rsvana osią­
ga swój cel. Leczi w chwili, gdy ma 
wypowiedzieć, jakiego daru pożąda 
dla siebie, wkradai się weń Saravati 
i jego ustami błaga o... długi sen, 
miast o puszpakę.

Ravanfi zasypia na tysiące lat. A  
kiedy wreszcie budzi się, winiąc nie 
winnego swego brata, wykrada mu 
puszpakę. W pysze posiadaniat cu - 
dowtoego wozu przedostaje się do 
podziemnego świata, popełnia czy - 
ny zbrodniczie i występuje przeciw 
Indrze. Kres jego gwałtom kładzie 
bohater Ramayany —  Rama; zabija 
go ciosem oręża Brahmy i odbiera 
mu puszpakę, którą zwraca prawe­
mu jej właścicielowi — Vaicravanie. 
Wdzięczny Vaicravana obiecuje Ra­
mii», że puszpaka stanie do jego roz­
porządzenia ilekroć mu będzie po- 
trzelfcnai.

Mit przesyca w Indjach całą atmo 
sfere życia. Nic przeto dziwnego, że 
Hindusi z dumą narodową mówią 
dziś o samolocie — puszpace (jak -• 
kolwiek ich wiedza, techniczna jest 
bardzo skąpa!), widząc w mitycz - 
nym woziie fruwającym Vaicravany 
pierwszą zapowiedź zdobytego po 
wiekach zwycięstwa człowieka* w 
przestworzacih. Pewność tego zwy - 
cięstwa wśród Hindusów, wszcze - 
piona przez mit, musiała* być —  zai 
ste bardzo mocna i dlatego ich du­
ma narodowa może być uważana za 
uzasadnioną: w 7-ym wieku po naro 
dzeniu Chrystusa, poeta hinduski 
Bana, przebywający na dworze kró­
lewskim tak określa najbardziej po 
ciągające człowieka wypełnienia 
czasu:: „Pomagać dobrym, dążyć do 
szczęścia, szybować w powietrzu i 
słuchać opowiadań o życiu szlachet­
nych ludzi, któżby tego nie pożądał!1

M. P.

Skończyło wireszcie się lato, z:e 
wsi wróciła mama, tato, a synek żół 
wia galopadą do szkoły mknie z fan­
faronadą. I wiedzy zdobyć chcąc ob 
szary do parku idzie na wagary. A  
zamiejskiego chcąc wietrzyka, pen- 
sjonareczka w ślad pomyka,. Z budyń 
ków szkolnych zaś te wrzaski, do - 
chodzą pewno do ... Alaski, 

i
Wieśniak już dawno skończył zbio 

ry, podwyżki niema do tej pory, 
choć tak jak dawniej nam mówiono— 
od zbiorów jest uzależnioną. Urzęd - 
nik chodzi smutny blady, lecz cze - 
kać musi — niema rady i zapytuje 
sam się w końcu: dlaczego pierwszy 
—  raz w miesiącu? bo gdyby tak był 
ze trzy razy, na obiad miałby co- 
dzień zrazy.

Na Litwie komuniści - zuchy jako- 
weś czynią tam rozruchy, aby Lit - 
winów wzięła, trwoga poczęli akcję 
w Taurogach. Litwie się jednak nic 
nie stanie, a oni znowu wezmą lanie,

I przed Temidy dłonią srogą, zmy­
kają wszędzie gdzie, jak mogą, a 
dłoń ta musi być dość silna,bo dwóch 
z nich zwiało aa do Wilna.

A  rzecz tak głośną powiem wam 
cicho: poco przyniosło i jakie licho 
te nawałnice, chmur czarnych zwały 
co Małopolskę zalać nam chciały? 
Całe powiaty, miasta i wioski —  chy 
ba to jakiś jest dopust Boski. —  Za 
kieszeń chwyci młody i stary by na

powodzian składać ofiary. Ich to 
spotkało, a nie daj Boże, to samo ju­
tro nas spotkać może.

Wreszcie zwastuję W,am Toma - 
szowianie waszej „kochanej“ rady 
rozwiązanie. Więc teraz niechaj i 
zdrowy i chory głos swój szykuje na 
nowe wybory, by mógł powiedzieć, 
że ta now: rada'to jest współpraca, 
a nie ciągła zwada, Trza gospodarzy 
a nie polityków, aby nie było w no­
wej radzie krzyków. Od polityki ma

my w sejmie posłów, my chcemy 
radnych przecie, nie os...

A  propos posłów: nie jest tajną, 
rzeczą, iż sesję nadzwyczajną Prezy­
dent zwołał na jesieni może się co 
trochę odmieni. Zdrowi po tak dłu­
giej przerwić1 uchwalą przy ogólnej 
werwie, gdy się w poselskim nudzą 
s,t:nie sejmu rozwiązanie, a monar­
chistom za; w to graj, posadzą króla 
— będzie raj.

T. Star,

W ażne dla przyjezdnych ! ?!
S k l e p  d e l i k a t e s ó w  

W ALENTYNY JANKOWSKIEJ
P io trk ów  Trybunalski, Kaliska 23.

POLECA: Lodv, lemoniadę, wodę sodową, ciasta, 
ciastka, herbatniki, torty na zamówienie, herbatę, 

kawę, mleko, kakao,
S M A C Z N E  O B I A D Y  D O M O W E

C h o ro by  skó rn e  i w en e ry cz n e
D -r .  m ed . F A J M A N
przyjmuje od 12 — 2 i od 41/, — 7.

P i ł s u d s k ie g o  L . 67 I l p i ę t t c

D-r.med. M .G R U N B E R O
A K U S Z E R  i G IN E K O L O G . 
Przyjmuje od 10—12 i 4-7. 

Piotrków Trvb., ul P iłsu dsk iego  55.

Dr. M. BRAMS
powrócił.,

Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy U 
karskie,

Sienkiewicza 12.

LE K A R Z  D E N T Y S T A

Z . R O Z E N B E R G
w z n o w i ł  p r z y ję c ia .

A l e j a  3 -go  M a j a  Ł: 3.

S p rze d a ż  w y r o b ó w  tytoniowych.
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Odzie najlepiej i najtaniej fotogra fow ać się? Tylko w  Zakładzie fotogra­
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Nagroda 100 złotych
Za odprowadzenie lub pomoc

I przy zntalezieniu zaginionej mię 
dzy Piotrkowem i Sulejowem 
klaczy kasztanowatej ibiez grzy 
wy, lst czterech wypłaci właś­
ciciel Psarski w Sulejowie lub 
ogrodnik w Piotrkowie ul. Je­
rozolimska 4. 11765

SSL»
P o d  gw arancją tęp i w szel 
k ie g o  rodzaju  robactw o  

Jedynie

„Morant”
sprzedają składy apteczne i ap­

teki.

Obwieszczenie.
Sekwstrator Urzędu Skarbowego podatk. 

i opł. sk. w  P iotrkow ie podaje do publicznej 
wiadomości, że na pokrycie zaległych po .  
datków odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji, zajętego zboża u niżej wymienio - 
nych płatników:

dnia 3 października 1927 r• godz, 10 
do 16 u Stanisława Bronikowskiego, w  fo l­
warku Mierzynie,

dnia 3 października 1927 r. o godz. 10 
do 16 u Rabina Frydmana w  folw. Koci- 
szewie,

dnią 4 października 1927 r. od godz. 10 
do 16 u Zygmunta Przedpełskiego w  folw. 
Łękawa, oprócz zboża, inwentarz żyw y i 
martwy.

Piotrków, dnia 17 września 1927 r.
11760 Jakóbkiewicz Sekwestrator

EM1LJA K R U SZYŃ SK A  K O N S E R W A TO - 
R Z Y S T K A  udziela lekcji gry na fortepianie. 
Uczy według metody i nowoczesnych wy - 
roagań pedagogicznych, co daje gwarancję 
szybkich postępów w muzyce. Ceny przy - 
stępne. Adres: Ulica Piłsudskiego L. 73

11619

POTRZEBNY ZDOLNY MONTER
do maszyn rolniczych. Zgłoszenia - 
Warsztaty „Rolnik", Potrków Pił­

sudskiego 25. 11759

OSTRZEŻENIE.

Ostrzegam, iż żadnych długów zaciągnię 

tych przez moją żonę, Marję z Fartaczów 

Ślusarczyk zamieszkałą w  Piotrkowie przy 

ul. Narutowicza L, 34 regulować nie będę. 

11762 W . Ślusarczyk.

ZGUBIONO dwa świadectwa szkol­
ne z kursów wieczorowych na naz­
wisko Władysława Sadzińskiego.

Łaskawy znalazca jest proszony 
o zwrot: Garbarska 5. 11761

DZIECKO dwutygodniowe płci męs­
kiej niechrzczone jest do oddania na 
własnośś: wiadomość w szpitalu ży 
dowskim. 11762.

KRAWIEC DAMSKI przyjmuje 
wszelkie obstalunki w zakresie kra- 
wictwa wchodzące jak: płaszcze 
damskie, futra, kostjumy najnow - 
szych modeli. Wykonanie solidne po 
cenach zniżonych. J. Król, Sienkie - 
wicz.a 14, prawa oficyna.

;É"i===-> E T 'Z K IB T Y -j= = = = E «r NA PIWO, LEMONIADY, WODY OWOCOWE, SODOWĄ, MINERALNE i t. p. PO CE-
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Z a k ła d  G r a f ic z n y  A . P a ń s k i ,  P io t rk ó w  L e g jo n ó w  2, te l. 55.
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TANIO udzielam lekcji jęz. francus­
kiego i niemieckiego, uczę szybko 
metodą uproszczoną, akcent wybor­
ny: wiad.. w red. „Głosu Tryb.“.

Adres: K. Kajdzińska ul. Krakow­
ska 40 piętro I. 11736

WAŻNE DLA PAŃ. Artystycznie ma­
luję liworyzuję suknie, sz-ale i tp: po 
cenach przystępnych. Sulejowska 7, 
m. 3. 11723

PRZEPISUJĘ N A  M A SZYN IE  Legionów 2.

ZAGINĄŁ weksel in blanco w dniu 
13-9 bm. wystawiony przez Józefa 
Cieślaka w Gomolinie na sumę 300 
zł. żyrowany przez Ignacego Dryska 
zam. w Gomulinie. Powyższy weksel 
unieważnia się. 11735

M IESZKAN IE  pięciopokojowe słoneczne, 
zelektryfikowane jest do wynajęcia, Pośred 
nicy wykluczeni. Informacji udzieli tylko po 
ważnym i solidnym reflektantom administra 
cja „Głosu Tryb ." w  dniu 21 bm1. od 9 do 
10 rano. 11764

W Y K W IN T N Y  M AN IC U R E  „A D A "
Piotrków  Trybunalski, A le ja 3-go Maja 
L. 15 mieszk. 2 11345

FORTEPIAN w b. dobrym stanie,rym
św ieżo skórkowany tanio. W iadom ość  
ul. Żelazna 8 u p. Karlińskich

11728

DOMEK murowany bez lokatorów 
jest do sprzedania. Wiadomość: No­
wy Świat 27 u gospodarza 11742

Dnia 21 sierpnia rb. zgubiono weksel na 
sumę 300 zł. wystawiony przez W ładysława 
Woźniaka, żyrowany przez W ładysława Gro 
ckuwaUkiege N:n-<ijsay weksel unieważnia 
się 11572

STENOGRAFJI biurowej, parlamen 
tarnej (lektura) wyucza listownie, 
szybko, najdoskonalej: Instytut Ste­
nograficzny — Warszawa — Kru­
cza 26. Żądajcie prospektów! 1757

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią, 
lub pokój duży z kuchnią z wygoda­
mi —  zapłacę za rok z góry. Oferty: 
„Bezdzietne małżeństwo" do redak­
cji „Głosu Tryb.“ 11762

N AU C ZYC IE L G IM N A Z JA LN Y  udziela lek 
cji języka niem ieckiego —  (gramatyka, lite 
ratura, konwersacja). Cena przystępna. Wia 
domość, ul. Tomickiego, dom miejski obok 
gazowni m. 6. 11363

ZGUBIONO weksel in blanco na su­
mę zł. 200 — płatny 1 grudnia 1927 
r. z wystawienia Chila Majera Rytter 
banda ul. Szewska Nr. 2. Powyższy 
weksel unieważnia się- 11756

Godzina zwycięstwa.

Redaktor ALEKSANDER PAÑSKI Drak. I myimw. Zakłady Grailcm* „A Pai*kl" w Piotrkowi«, al Laf|on6w 2, U l 35-


